HARCERSKA Ten tydzień w kolorze zielo- 
GAZETA nym. Jak nadzieja, Jak przyroda. 
NASTOLATKÓW Sierpleń — miesiąc żniw I Inten- 
sywnych prac w polu, w sadzie, 
w ogrodzie, 
W losie dojrzała jeżyna. Są 
MEODVE grzyby. Czas zbierania ziół. Roz- 
poczynają się ptasie odloty. 
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Czy wiesz co znaczy słowo: EKOlogia? Czy wiesz, że „eko' to tyle co 
„gospodarstwo, dom (greckie: o/kos). Czy potrafisz być gospodarzem? C UWAGA | NIE PODGLĄDAĆ 

Ekologia — nauka badająca stosunki między żywymi organizmami a Ich Ź r , DZIĘCIOŁA , 
środowiskiem. ( p 


Czy potrafisz być świadomym gospodarzem środowiska? 


waj» 


KPN 


Bywa, że niewielkie, nietrwałe bajorka i kałuże kipią wiosną od 
żab. Niestety, są one dla tych pożytecznych płazów ekologicznymi 
pułapkami. Żaby w czasie godów składają skrzek, zktórego później 
wylęgają się kijanki. Bywa, że poziom wody w kałuży tymczasem 
tak spada, iż stłoczone kijanki giną. Nierzadko też do kałuż dostają 
się środki ochrony roślin lub inne zanieczyszczenia, których 
stężenie wzrasta wraz z ubywaniem wody. Tym wszystkim, którym 
los żab nie jest obojętny, proponujemy następujące zadanie 


wakacyjne: 
© Zrób inwentaryzację małych zbiorników wodnych i kałuż 
w najbliższej okolicy. Zwróć uwagę, które z nich są zagrożone „HALO WAKACJE” od ponie- gar 
wyschnięciem, a które nie. R NASZE r e na ile to możliwe 
© Odwiedź koniecznie zbiorniki, w których widywałeś duże | działku do piątku — zawsze = Odworko wać drogę miejscowym, krajo- 
zgromadzenia żab. o 8.30 w programie IV PR. Spec- wym gatunkom roślin i zwie- 


SRS EN rząt, A 
Znasz określenie „eko-pus- tu RO pUlapak o żajREJ ch 
ia"? To taki obszar, gdzie ptakom i innym zwierzętom 

lo utrzymać się jakiemu- (patrz dzisiejszy odcinek Klu- 
jek życiu lub gdzie roz- bu Ptakolubów na str. 8), 
a się ono bardzo ubogo.  „ usunąć tzw. bariery eko- 


© Sprawdź, czy nie ma w tych zbiornikach tłoczących się, jalnie dla nas, NAL-owców. 
ginących kijanek. Jeżeli są, staraj się część ich przenieść do A :ą a 
innych, byle czystych, zbiorników. To samo można zrobić z doros- | w nadchodzącym tygodniu pio- | . 
łymi żabami, jeżeli zbyt wiele ich tłoczy się w jednej kałuży. senka tr 

© Napisz, jak wygląda życie żab.iinnych płazów w twojej okolicy, ] 


czy SZ SAR pk wiEGonEcy takie są mile widziane „BIESZCZADZKIE HE OMIEJSKICNE ale nawe oli jeż 
przez zoologów i im je przekażemy! p Ble h logiczne — zbędne ogrodze- 
LATO | wiejskich podwórek to takie nia, murki utrudniające Swo- 


mikropustynie * ekologiczne, bod ie si 5 
W KALOSZACH”  zamierające pod  stosami pożytecznym "drobnym ssa: 


Trochę zaba- _ śmieci, AE i asfaltu. Tak O ACOLN E 
wy nikomu nie Słowa: S. KOMAN, muzyka: J. PIĄTKOWSKI | PS musi by: e oddzielić miejsca, gdzie 
zc | NG ca Ą Zrób coś! intensywnie uprawia się ja- 


u 


chę _ zastano- 
wienia też się 
przyda, a więc... 
spróbuj odczy- 
tać poniższą 
MYŚL, potem 
pomyśl, a wre- 
szcie napisz od- 
czytaną myśl na 
kartce poczto- 
wej i przyślij do Lato dlaczego chmurzysz się 


[ź EKO-PODWÓRKO! kieś rośliny użytkowe, od 
kim podwórku powinno gdzie możemy dać Rae 
rzynajmniej: więcej swobody. i 

rzymywać wzorowy po- A może coś jeszcze powin 


'6 usunąć wszystko, co za- Jak wygląda Two a, wizja 
az skaża, ; o fasnejowe O-POD ONICA? 
zadbać o ł 


Wiosna w tym roku niedobra była 


R Mokry był marzec, kwiecień i maj 
1 cSoViLPTAWĄJAWEIM YZRDĄŃ 


I każdy wierzył, że kiedy minie 


,ŁIBELSINWEPĄSELKYWZYCPUŁG Lato nadejdzie takie naj... naj... 


A gdy już przyszło to lato nasze 
Zamiast pogody przyniosło nam 
Ulewne deszcze, burze, powodzie 
I już tych zmartwień pokaźny kran 


„SM”. może wylosujesz grę? I zamiast słońca dajesz deszcz 
Trzecią gre za odczytanie „„myśli na gwoździu'* wylosował Bartosz 


Przecież my tak kochamy cię 
Wiciński z Opol... 


O czym na pewno dobrze wiesz Jesteś w domu? Nie masz zorganizowanego dnia? W podobnej 
(bis) | sytuacji jest koleżanka, kolega? Skrzyknijcie się! Stwórzcie zastęp NAL. 
Wodę w kaloszach każdy z nas nosi Zgłoście się do najbliższej komendy hufca ZHP. Możecie liczyć, że 


o śbpac: LóŚ : y RETE ; znajdziecie tam życzi > 
tare drzewa... W każdej. se | ke j A "| Nie opalone mamy twarze jdziecie mżycz Iwych ludzi, dobre podpowiedzi, pomoc, zaprosze, 

Pai szowościki no: ż , Rt Męczy nas grypa i angina nie na spotkanie z innymi zastępami, inne propozycje warte uwagi. 
207) rzynajmniej kilka. Ni ektój e — cla. ni ; ź je | Lato dlaczego nas tak karzesz Tu jest meldunek-zgłoszenie. Wypełnijcie go, wytnijcie i zanieście lub 


Nie chcemy co dzień chodzić wyślijcie pocztą do komendy hufca. 


iwn J ywa ta ajdziesz: ty w błocie 
e. ymcza Oaza dż: "| I parasolki z sobą nosić = akaiuckz zę PLAMA = =) - 
rh : PRASY NTGICEWM ? Chcemy pogody, chcemy słońca I ? ź 
IÓRSe jn : WŁÓR OMA Ń Lato nie dawaj się dłużej prosić I CHCEMY BYC ZASTĘPEM NAL 
Lato dlaczego chmurzysz się... 
Czekamy ciągle na pogodę 
Wierząc, że przyjdzie lada dzień 
Lato pokaże nam swą urodę 
Góry i deszcze słońcem zmień 
I choć już nie chcesz kochać nas 
Bo słońce znowu jest nam rade 
Skąpani deszczem gnani wiatrem 
Z nadzieją w sercach wołamy tak... 
Lato dlaczego chmurzysz się... 


Nasze sprawy e Nasze sprawy e Nasze sprawy 


44.44 24 AKRKKEEKE 


KLUB N ASTOL ATKÓW Jaka ma być ta miłość? 


Czy nastolatki 


nie mają prawa do miłości? 


To pytanie stawiali sobie czytelnicy w wielu 
numerach „,ŚM”. Była to reakcja na list „Ma- 
kepeace” (nr 25/89 „ŚM”), która uważa, że 
nastolatki nie powinny angażować się uczu- 


ciowo, a raczej skupić się na nauce. 


Mamy do siebie zaufanie 
1 jesteśmy wobec siebie 
szczerzy 


Mam 16 lat i uczęszczam do LO we Wrocławiu. Na 
łamach Waszej gazety została podjęta bardzo waż- 
na dyskusja o miłości. Przeżyłam kilka takich „miło- 
ści” i wiem, co jest grane. Wzdychania, patrzenie 
w Oczy, zapewnienia, że — zawsze, do końca życia 
będę cię kochał. A po 2, 3 miesiącach stwierdzenie: 
no wiesz, to była pomyłka. Rozstańmy się w przyja- 
źni (cha, cha, cha!) 

Ktoś pomyśli, że jestem zgorzkniała, bo niedaw- 
no przeżyłam taką historię, ale nie! Nie mam do 
nikogo żalu, wszystko zagoiło się w sercach (oby- 
dwu — mam nadzieję). 

Od dobrych 5 lat znam człowieka, do którego nie 
pałam miłością. Może źle to powiedziałam — moje 
uczucie z dnia na dzień, z roku na rok — rośnie 
Nigdy nie mówimy sobie ani jednego słowa o na- 
szych uczuciach. Nasze uczucie pieczętuje nie- 
złomne zaufanie do siebie nawzajem, a przede 
wszystkim szczerość. Rozmawiamy ze sobą 
o wszystkim, mamy identyczne zainteresowania, 
mogę mu naprawdę wszystko, ale to wszyśtko 
powiedzieć. Myśli nasze są wzajemnie wymienia- 
ne. O naszej przyjaźni świadczą nasze gesty, dotyk 
ręki i zasadnicza sprawa: zaufanie. Jestem na 
1000 000% pewna, że dla mnie zrobi wszystko (i tak 
już to robi), a ja mogłabym zrobić naprawdę wszyst- 
ko co w mojej mocy, żeby rozwiązać jego problemy 
Często mówimy o tym, żeby wzmocnić naszą wiarę 
w naszą wspólną siłę i Bogu dzięki — udaje się 
nam 

Gdy jesteśmy ze sobą, czas mija nam niesamowi- 
cie szybko, a każde z nas czeka na spotkanie jak na 
chłodną kąpiel w saharyjskiej temperaturze. 

Myślę, że to jest najważniejsze, żeby nie robić ze 
swojego uczucia jeszcze jednego tematu dla pań 
w kolejkach, nie szpanować idąc po ulicy w ob- 


Dziś drukujemy następną porcję wypowie- 
dzi. 

Piszcie nadal! Najciekawsze listy wydruku- 
jemy. Na kopercie zaznaczcie: Klub Nastolat- 
ków — Czy nastolatki nie mają prawa do 
miłości? 


jęciach i co pół kroku się całując. Trzeba każdy krok 
przeanalizować, pomyśleć nad konsekwencjami, 
nie iść na żywioł, bo takich „żywiołowców' mamy 
w Polsce dość dużo, a są nimi młode małżeństwa 
częstokroć zmuszone sytuacją do spędzenia swo- 
ich dni razem, do końca życia. Spróbujcie sobie 
wyobrazić takie życie razem: zmaganie się z truda- 
mi codzienności! Często nie potrafię sobie wy- 
tłumaczyć, jak bardzo niektórzy są niedojrzali uczu- 
ciowo i nie mogą zrozumieć sensu miłości. 

Miłość oparta na wiernej przyjaźni jest miłością 
wartą uwagi — lecz nie ta, w której główną rolę 
odgrywają ciuchy, pieniądze, farbowane włosy (czy 
makijaż), motocykl. 

Kochajmy się, ale równocześnie zastanówmy się 
nad swoją przyszłością. 

Madonna 


Kochać też trzeba umieć 


Gdyby mnie ktoś zapytał czy kocham, nie umiała- 
bym odpowiedzieć. Wiem, że dla wielu z nas, 
młodych, pytanie to wydaje się być proste. Tak' nie 
jest. Gdyby ktoś postawił mi takie pytanie, długo 
bym się zastanawiała 

„Kochać to nie znaczy zawsze to samo'' — to 
słowa piosenki zespołu DE MONO. To prawda, że 
KOCHAĆ nie zawsze znaczy to samo. Niektórzy 
słowo „miłość”” zastępują określeniem ,,zaurocze- 
nie'”'. Nikt nie powinien tak rozumować! Wydaje mi 
się, że prawdziwa miłość powstaje dopiero wtedy, 
gdy człowiek jest dojrzały pod wszystkimi względa- 
mi. Niestety, w wieku 14-15 lat nie jest się dojrzałym. 

Jednakże nie twierdzę, że nastolatki nie powinny 
zawierać przyjaźni i nie darzyć się sympatią. Można 
a nawet trzeba zawierać przyjaźnie, ale na wielką 
miłość jeszcze za wcześnie. Nie jestem po niczyjej 
stronie, uważam, że każda z nich ma swoje racje. 
Moim zdaniem jednak ta młodzieńcza przyjaźń 
powinna iść w parze z nauką. Kochać też trzeba 
umieć. 

Pozdrawiam zakochanych, kujonów i w ogóle 
wszystkich czytelników „ŚM”. 

Siarka 


Piszemy ten list wo dwójkę — Małgosia lat 15 
| Andrzoj lat 18, Czytając „ŚM”, zwróciliśmy uwagę 
na list Johna (nr 63 „ŚM”'). Szkoda, że nio czytaliś- 
my pierwszego jego listu, Ale trzymamy jego stro- 
ną. 

Nastolatki mają prawo do miłości, lacz musimy 
wledzioć, jaka ta miłość ma być. Miłość nastolatków 
powinna być oparta na wspólnym zrozumieniu, 
wzajemnej pomocy, spacerach, wycieczkach | nic 
poza tym. Miłość dla szpanu, dla pokazu to nie 
miłość. Przytoczę przykład: moja przyjaciółka po- 
wiedziała mi kiedyś, że gdyby chodziła z pewnym 
chłopakiem, pojechałaby z nim na rynek, żeby 
wzbudzić zazdrość dziewczyn. Gdy opowiedziałam 
o tym Andrzejowi, stwierdził, że taka miłość jest 
tylko I wyłącznie dla szpanu. Nie znaczy to oczywiś- 
cie, że nie można wyjść z dziewczyną czy chłopa- 
klem do miasta. 

Doszliśmy do wniosku, że osoby dorosłe są 
przeciwne miłości nastolatków, bo wiedzą, że wiele 
młodych dziewczyn zachodzi w ciążę. My znamy 
cztery dziewczyny, które były w ciąży (jedną 14-lat- 
kę, trzy 15-latki). Dlatego też nie powinny nas dziwić 
obawy rodziców, gdy idziemy na prywatkę czy 
dyskotekę. Myślimy, że najlepiej jest, gdy rodzice 
wiedzą, z kim spotyka się ich syn czy córka. 

Jak było z nami? Andrzej przyjechał kiedyś do 
mnie, rodzice go poznali, zdobył ich zaufanie. 
Potem ja poznałam rodziców Andrzeja. | wtedy 
pozwolili nam na dalekie wycieczki we dwoje. Tym 
co twierdzą, że miłość przeszkadza w nauce, chcie- 
liśmy powiedzieć, że to duża przesada. Jest wprost 
przeciwnie — miłość pomaga. Mnie na przykład 
mama powiedziała, że jeżeli z fizyki dostanę tróję, 
skończą się nasze spotkania. Fizykę, przedmiot, 
który szedł mi najgorzej i którego nie lubiłam, 
wyciągnęłam na koniec roku na czwórkę, Stało się 
tak dzięki pomocy Andrzeja. Poza tym Andrzej 
bardzo dobrze zdał maturę, a ja egzaminy wstępne. 

Zakochani 


Doczystej, prawdziwej miłości 
trzeba dorosnąć, dojrzeć 


Czy nastolatki nie mają prawa do miłości? Uwa- 
żam, że tak, mają, ale nie na pokaz dla szpanu, tylko 
do miłości czystej, tak jak pisze John w swoim 
kolejnym liście (nr 63 „ŚM”). © 

Mieć chłopaka czy dziewczynę to nie wszystko. 
Pokazywanie się razem na ulicach, trzymanie się za 
ręce, obejmowanie, by koleżanki widziały... 

Do czystej prawdziwej miłości trzeba dorosnąć, 
dojrzeć. Każdy nastolatek ma prawo do zaurocze- 
nia, zakochania. Nastolatka zakochana powinna 
także siąść do lekcji i się nauczyć. Dziewczynie nie 
wolno pokazać, że jej nachłopcu zależy. To on musi 
najpierw zacząć uwodzić dziewczynę... Co sądzicie 
na ten temat, wypowiedzcie się. 

Denise 


Moją miłością jest chłopak, 
którego nie znam 


Pomimo że mam dopiero niecałe 14 lat, byłam już 
wpięknymstanie odurzenia wiele razy. Jarki, Darki, 
Roberty — niektórych nawet nie znałam, a pomimo 
to uwielbiałam. Pierwszym chłopakiem, którego 
hołubiłam był Elvis Presley; miałam wtedy trzy lata. 
Potem przychodziła kolej na chłopców z podwórka, 
z klasy. Moja przyjaciółka Asia uważała, że zmie- 
niam chłopców jak skarpetki. 

Tak było do pewnego czasu. Teraz przeżywam 
swoją wielką i prawdziwą miłość — jest to chłopak 
z mojej szkoły, którego nawet bliżej nie znam. Na 
imię ma Tomek. Zupełnie oszalałam. Ogromnie mi 
się podoba. O tej mojej miłości on, niestety, już wie, 
a mimo to jeszcze się nie poznaliśmy. Chcę za- 
znaczyć, że uczucie, jakim darzę Tomka, wcale nie 
sprawia, że mam jakieś trudności w nauce. 


Jashica 


A 


<h. 


jen OGŁ 


CSFR. 


MIĘDZYNARODOWY KĄCIK PRZYJACIÓŁ 


© Mam na imię Alena i piszę do Was z Czechosłowacji. Jestem 15-latką | jak 
większość dziewcząt w moim wieku interesuję się muzyką i tańcem. Pasjonuję 
się także historią Egiptu. Zbieram znaczki, pocztówki i plakaty piosenkarzy, 
Oprócz czeskiego znam jeszcze trzy języki: rosyjski, niemiecki i angielski. Oto 
mój adres: Alena Salcmanova, ul. Majakowskiego 30, 323 19 Piżeń, ĆSFR;. 
e Jesteśmy dwiema dziewczynami z Grecji. Szukamy korespondencyjnych 
przyjaciół. Nazywamy się Yiota i Sophie. Dziewczyny i chłopcy, piszcie do nas! 
Obie znamy język angielski, a Yiota radzi sobie równięż z francuskim 
Odezwijcie się, czekamy! Yiota I Sophie Papadopoulou, Lamprou Portyra 36, 
154 51 Neo Psychico, Athens, Greece; e Hej! Mam 16 lat. Zbieram fotografie 
piosenkarek i piosenkarzy oraz nalepki. Dużo czytam i tańczę. Chciałabym 
znaleźć wielu przyjaciół w Polsce. Czekam na Wasze listy. Moż: 
polsku. Oto mój adres: Blanka Vicanova, Kyćerka BI. 24/c — 4 


ecie je pisać po 
7, Cadca 02201, 


REDAKCYJNA 


_ Teraz mnie nie zna na ulicy. To 
zawsze tak jest. Nie warto za bardzo 
się angażować w uczucia. Szczegó|- 
nie w Twoim wieku. Uwierz mi — ja 
patrzę już na to wszystko z dystansu. 
Sądzę, że „nasz pasek” ma rację 
radząc Ci, że powinnaś traktować go 
na równi z innymi. To naprawdę jest 
jedyna, no może jedna z nielicznych 
metod na chłopców, aby szanowali 
dziewczyny. Może wtedy, gdy zauwa- 
ży, że go traktujesz „zimno' — zmie- 
ni się. Ale to potrwa. A może w ogóle 
nie jest godzien Twojego uczucia? 
Trzymam palce! 

Patrycja 


Prawda! 


Chciałabym nawiązać do listu Cris- 
tin (nr 73/74 „ŚM”), która pisze: „Ja 
też nie od razu znalazłam tego kogoś. 
Ale czekanie się opłaciło”. Szczegól- 
ną uwagę zwróciłam na słowo „„,cze- 
kanie'' i uważam to za „świętą” praw- 
dę, bo „,co nagle to po diable'”. Szcze- 
gólnie nie należy się spieszyć, jeżeli 
chodzi o wybór sympatii. Nie należy 
patrzeć na kogoś jak na przedmiot, 
np: O, on jest ładny więc może z nim. 
„TO” w środku jest najważniejsze. 

Niektóre dziewczyny piszą rozczu- 
lając się i zapłakując, że jeszcze nie 
mają chłopaków. Ja skończyłam 15 lat 
i też nie mam, ale nie rozpaczam. 


-_ Czekam cierpliwie i wierzę, że los mi 


to wynagrodzi. Wielu chłopaków mi 
się podoba, ale nie uważam tego za 
« miłość. W końcu każdemu człowieko- 
wi coś się podoba. Gdyby nie to, życie 
_ byłoby smutne i szare. 
Uważam, że dziewczyny, które 
chcą mieć chłopaka na pierwsze za- 
wołanie, są niemądre i naiwne. Jak 
można tak się poniżać? Chcecle być 
potem wytykane palcami przez chłop- 
ców, o których teraz tak zabiegacie? 
ne rzemyślcie to i napiszcie do RP, 
_ jeżeli ze mną się nie zgadzacie. 
SW PEN *, Dziecina" 
Ś rdeczne życzenia, dużo słoń- 
| | wypoczynku oraz jak najmniej 
Pi Acy ni wakacje życzę całej redak- 
CJ AO * 95. Maj » 


je, bo jak wszys- 
) ko i wybiera- 


Zestawy atrakcyjnych horosko- 
Pów wysyła „KAJ” 

Przyślij kartkę z adresem i do- 
kładną datą urodzenia 

74-111 Lubanowo 42 

D-218/3 


4 
m tego pewna, że widziałam 


narodziny gangstera. Wcale nieła etatwo, wydawa: 


łoby się, w milusim pięciolatku przeczuć przy* 
_ szłego bandziora z gębą jak na listach gończych 
w serii filmów o Bolku I Lolku na Dzikim Za- 
chodzie. Ale w tym przypadku nie należało 
specjalnie nadwerężać DUCH — sprawa była 
Jasna jak słońce. 


Rzecz działa się na działkach (to nie jest 
ładne zdanie z powtarzającym się dział... 
dział... — unikajcie takiej stylistyki. Zostawiam 
bez poprawek tę językową maszkarę ku nauce 
i przestrodze moich czytelników). Gmerałam 
pracowicie w ziemi osłonięta bujnym krzakiem 


agrestu, a za płotem rozgrywała się scena © 


„owych narodzin. Dziecię zgarnęło pulchną łap- 
ką jedną, drugą, trzecią garść porzeczek zwisa- 
jących malowniczymi gronami z krzaków, ogra- 
dzających gęstym szpalerem ogród moich są- 
siadów z przeciwka. 


Mama dziecięcia zatrwożyła się: — Co ty 
robisz, nie jedz tyle, to niedojrzałe... Zaszkodzi 
ci! — Ja lubię — odpowiedziało chłopię. — Za- 
szkodzi, zaszkodzi, będzie cię bolał brzuszek 
— biadoliła mama, nie troszcząc się ani przez 
chwilę o to, że zaszkodzi to przede wszystkim 
właścicielom porzeczek, jeśli wszystkie prze- 
chodzące koło nich dzieci zechcą się nakarmić 
tu do syta. | że to moich sąsiadów będzie bolał 
brzuszek ze zdenerwowania, gdy kiedyś znajdą 
oskubane z owoców krzaki. Jeśli jednak nikt już 
więcej nie tknie nawet porzeczek moich sąsia- 
dów, to i tak jest powód do zmartwienia. Mama 
chłopca nie powiedziała: — Nie ruszaj, to prze- 
cież nie nasze — i świat wzbogacił się o nowego 
gangstera. Człowieka, który wie, że może bez- 
karnie sięgać po wszystko, na co ma ochotę, 


POZOSTAŁ 
STRACH 
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Wybuch w ułamku sekundy zmiótł 
z powierzchni ziemi miasto i tysiące 
jego mieszkańców. Substancje pro- 
mieniotwórcze, jakie wydzieliły się 
podczas eksplozji, zanikły po kilku- 
nastu godzinach. Ale do dziś pozostał 
strach... Nawetw listach naszych Czy- 
telników, którzy dzielą się z nami 
swymi niepokojami, widmo zagłady 
atomowej jest żywe, a strach przed 
bombą A — to wciąż powtarzający się 
motyw. 

A przecież od 40 lat, czyli od wybu- 
chów w Hiroszimie | Nagasaki, broń 
jądrowa nie była użyta przeciw lu- 
dziom. Tylko na poligonach pojawiały 
się dziesiątki grzybów atomowych, 
towarzyszących próbnym ek$ploz- 
jom; pojawiały się zresztą coraz rza- 
dziej, bowiem eksperymentalne eks- 
plozje zaczęto przeprowadzać pod 
ziemią. Wśród tych, którzy dysponują 
tą bronią, coraz mocniejsza jest świa- 
domość, że z jej pomocą nie można 
wygrać — jej użycie jest czymś w ro- 
dzaju samobójstwa. 

Niby wszyscy o tym wiemy, ale 
strach — przekazywany już teraz 
z pokolenia na pokolenie — pozostał. 
Nowe doświadczenia — m.in. te z bro- 
nią neutronową — budzą dreszcz 
grozy. | niechęć do wszystkiego, co 
kojarzy się z energią jądrową. 

Fachowcy, zajmujący się energety- 
ką jądrową widzą w niej nadzieję, 
natomiast ci, którzy mają z niej korzy- 
stać, jakże często myślą o niej z nie- 
chęcią | strachem. 

Energetyka jądrowa, ze względu na 
swój rodowód, kojarzy się większości 
z wojną, wojskiem, poligonem i grzy- 
bem atomowym. Trudno się temu dzi- 
wić — zwłaszcza, gdy przyjrzeć się 
historii. Najpierw były pierwsze, eks- 
perymentalne eksplozje jądrowe, pó- 
źniej tragiczne wybuchy w Hiroszimie 
i Nagasaki, a dopiero kilkanaście lat 
po tym — pierwsze udane próby wy- 
korzystania tej energii dla celów po- 
kojowych. Tym bardziej wszystko, co 
związane z energią jądrową, nazna- 
czone jest piętnem wojny i zagłady. 
Awarie elektrowni jądrowych 
—a zwłaszcza czarnobylska — jesz- 
cze pogłębiły ten stan. 

Z badań, przeprowadzonych u nas 
na zlecenie Państwowej Agencji Ato- 
mistyki, wynika, iż tylko 15 proc: bada- 
nych wie, że reaktor w elektrowni 
jądrowej nie "może wybuchnąć jak 
bomba. Żadna, nawet najcięższa 
awaria nie jest w stanie zakończyć się 


3:2. 


który mieć będzie za nic czyjeś prawo własno 
Powie ktoś — tyle gadania o parę porzeczek... 
A przecież nie chodzi o to, że było Ich parę, 
a o to, że były cudze. 

Kiedy indziej też pracowałam na swojej dział- 
60. Tym razem niczym nie osłonięta, widać mnie 
było jak na dłoni. Ślepy by zauważył. Stanęło 
pod płotem pięciu chłopaków, zlustrowali wpra- 
wnym oklem teren, wytypowali obiekty godne 
zainteresowania (czereśniel) | oświadczyli na 
cały głos, bym przypadkiem tej informacji nie 
przegapiła; — Przyjdziemy tu w nocy! — Oble- 
cali mi to otwarcie | szczerze, | uczciwie oblot- 


__ nicy dotrzymali. 


Snując sią po pobojowisku, zbierając połama- 


_ ne gałęzie, opatrując rozdeptane rośliny myś- 


lałam z rzewną tęsknotą o znanych mi z opowie- 
ści starszych panów niegdysiejszych wypra- 
wach na cudze jabłka... O wyprawach, w których 
Jak ognia unikało się spotkania z właścicielem 
sadu. Bo w tych wyprawach chęć przygody, 
ryzyka walczyły z poczuciem wstydu, a przynaj- 
mniej zażenowania, że sięga się po owoc zaka- 
zany. Molm gościom nie wystarczyła przyjem- 
ość zjedzenia czereśni bez ponoszenia ryzyka. 
Okrasili ją sobie jeszcze uświadomieniem mi 
swojej przewagi I mojej bezradności. 

Prawdziwy gangster nie działa chyłkiem, to 
niehonorowo. Do mojej działkowej znajomej, 
starszej pani, goście nie przychodzą nocą. Wolą 
wizyty w dzień, wtedy kiedy ona jest w ogrodzie. 
Nie przeskakują płotu, wchodzą kulturalnie 
przez furtkę, mówią dzień dobry i zrywają to, na 
co mają ochotę nie skąpiąc sobie. Starsza pani 
nawet nie protestuje, bo co pomoże protest? Stoi 
| czeka, aż załatwią swoje i pójdą. A oni zrywają 
owoce, chwalą, że smaczne, plują pestkami, 
rozrzucają ogryzki, biorą „na wynos”, tratują co 
pod nogę wpadnie i obiecują, że tu jeszcze 
wpadną.. 

Myślicie, że na naszych działkach grasuje 
jakiś terrorystyczny gang? Nic podobnego, to są 


„grzybkiem”. Niemniej — dość po- 
wszechne jest przekonanie, że tak 
właśnie ona się kończy... 

Na energetyce jądrowej w całym 
świecie ciąży jej „wojenne'” pocho- 
dzenie. To sprawia m.in., że staje się 
ona ogromnie kosztowna. Dla przy- 
kładu: w Stanach Zjednoczonych pod 
naciskiem opinii publicznej niepraw- 
dopodobnie rozbudowano sieć prze- 
pisów i wymagań, jakie stawia się 
każdej nowej elektrowni jądrowej, za- 
nim jeszcze ona powstanie. Już samo 
uzyskanie zgody na budowę jest po- 
ważnym kłopotem. Gdy zaś budowę 
się rozpocznie, trzeba stosować się 
do dziesiątków rozmaitych środków 
ostrożności, opartych na pedantycz- 
nie sformułowanych przepisach. 
Przedłuża to czas budowy elektrowni 
do kilkunastu lat, zarazem znacznie 
podwyższając jej koszty. Jest to jed- 
nak nieuniknione i panuje przeko- 
nanie, że istniejące przepisy przy- 
czyniają się do utrzymania bezpie- 
czeństwa, a już napewno — wzmaga- 
ją poczucie bezpieczeństwa u obywa- 
teli. 

Te wszystkie przepisy i obostrzenia 
wprowadzono jeszcze przed awarią 
czarnobylską. Przed nią też miały 
miejsce niezliczone manifestacje, po- 
chody, demonstracje przeciw wyko- 
rzystywaniu energii jądrowej w jakiej- 
kolwiek postaci. Czy nie ciążył na nich 
„kompleks Hiroszimy”? Strach, który 
w tym wypadku ma wyjątkowo wielkie 
oczy? 

Nie sposób dziś odwrócić się od 
energii jądrowej. Jest ona podstawą 
rozwoju wszystkich cywilizowanych 
państw. Rzecz jednak w tym, że jej 
zalety kryją się w fachowych szczegó- 
łach, we wzorach fizycznych, które 
mało kto rozumie, w niepojętych dla 
ogółu pracach specjalistów. Nato- 
miast to, co z jej strony jest grożne, 
ma aż nadto czytelną symbolikę: jest 
nią ponury grzyb nad Hiroszimą i ska- 
żenie wielkich obszarów Ukrainy po 
awarii czarnobylskiej. Czy uda się 
fachowcom znaleźć równie przeko- 
nywające argumenty na „tak”? Poka- 
zać nam zachęcającą, nie budzącą 
strachu wizję rozwoju cywilizacji, 
opartą na energii jądrowej? Próbują 
to osiągnąć, lecz wciąż jest im daleko 
do tego celu... (tok) 

Fot. CAF 


zwyczajni chłopcy. Zwyczajni. 

Gangsterstwo — zwyczajnością? 

Warto to przemyśleć z samym sobą. A może 
i z samym sobą załatwić? 


EWA DROBNIK 
Rys. MAGDALENA PIOTROWSKA 
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Pierwszy w Polsce miesię- 


cznik dla uczących się języka 
angielskiego. 

Nie zwlekaj! 

Zamów go dziś aby nie stra- 
cić kontaktu z językiem przez 
wakacje. 

Prenumeratę półroczną 
(15 000 zł) przekazem 
przyjmuje: 

Britannica 
— JJ Publishers, 
ul. Słoneczna 10a, 
60-268 Poznań. 


Pierwszy numer do nabycia 
w kioskach „Ruchu” 


Rekord 
elektrycznego samochodu 


JAPONIA (PAP). Chodzi o rekord 
szybkości samochodu z napędem ele 
ktrycznym. Należy on do wehikułu 
zbudowenego przez koncern Nippon 
Style, montownię samochodów wy- 
ścigowych „Tokio Rand D' oraz Pań- 
stwowy Instytut Badań Problemów 
Środowiska. Rekordowa prędkość 
wynosi 110 km/h. Samochód napę- 
dzany jest z baterii wielokrotnego 
ładowania, zapewniających 8-godzin- 
ną jazdę. 


National Geographic" to słynny i głowy, z których mieli, 


afrykańskie pamiątki 


oryginalne 


amerykański magazyn popularyzu- — popielni- 


jący wiedzę o świecie. My także czki i trofea na ścianę 


często korzystamy z zamieszcza- Przyznam się, że gdy szłam na 


film 


nych w nim znakomitych zdjęć i ar nie było we mnie nadmiaru 


tykułów sympatii do wielkich czarnych małp 

Dian Fossey, której poświęcony Ich wygląd, również w wydaniu po- 
jest film „Goryle s mgle”, współ zciwego King-Konga, zawsze mnie 
pracowała z tym czasopismen odstręczał. | oto okazało się, że 
Z niego pochodzi zd ie prawdzi mc a nawiązać z nim 


wej Dian z gorylem. Zdjęcie to jest więż. A wobliczu b 


świadectwem 


kiego okrucieństw 


zy filmu byli na chać. Spójrzcie n 


kręcili gc ie tylkc 


autobiografii haterk le również li z ie rozczulające wyob 


dokładnie tan 


gienko, wciśnięte 


pagórk 
taflą wody 


wiosną zawsze 
Tu zbierały 
się na gody dziesiątki żab. Tu w maju 
pięki a na 
zeżach rozkwitało bagno zwyczaj- 
de ie, rozsiewając wokół odurzający za- 
ze pach. Wypadły dwa lata suchsze; po- 


wało 


e owocowały wełnianki 


zwierzęta, ale nie żeby je aż tak 
kochać, czy ktoś taki miałby szansę 
zrobić dla nich tyle co Dian? 

Dian przeżywa wielką miłość, lecz 
nawet dla niej nie chce zrezygnować 
ze swojej misji. Wie o tym, że to jej 


zyciowa porażka — nie zostanie żo- 
ną ani matką. Opłakuje to wśród 
swych u 


ibieńców, otulona pelery- 
kach ulewnego deszczu 


żałujemy 


zujemy jej wraz 


żyli długo i szczę- 


czne spięcie 


serdecznym opie- 


kunem, afrykańskim tropicielem Se- 
bag Wydarzyła się tragedia 
kłusownicy zamo wali faworyta 
D na mści się podpalając 
wioskę plemienia Batwa, a dwóch 


ylców skazuje na 


o strachu i upoko- 


ziom wody w bajorze nieco opadł i to 


sprawiło, że nasiona brzóz, które 
przynoszone przez wiatr padały za- 
zwyczaj na wodę, teraz trafiły na 


wynurzone kępy i wykiełkowały. Gdy 


powróciły lata mokre, drzewka już 
rosły. Szybko osiągnęły znaczną wy- 
sokość. Jednocześnie coś zaczęło 
dziać się z bagienkiem: ubywało 
w w nim wody, choć nikt nie kopał tu 
ani w pobliżu rowów, a w warstwie 
wodoszczelnej, ścielącej się na dnie 
torfowiska, nie zaszły żadne zmiany 


rzenia. Szaleje z rozpaczy. Semba- 
gare patrzy na to wszystko z bólem 
i krytycznym dystansem. — Jesłeś 
ze mną czy przeciwko mnie?! 
— krzyczy Dian. — Jestem zawsze 
za panią — odpowiada Sembagare. 
— Ale musiałem się za panią wsty- 
dzić. | my czujemy podobnie. Gniew 
Dian jest słuszny. Ale czy można 
w zemście posuwać się tak daleko? 
Czy w ogóle można się mścić? Czy 
w ten sposób da się cokolwiek załat- 
wić? 


Morderstwo popełnione na Dian 
— mające wszelkie cechy zemsty 
(stało się to w 1985 roku, w niewyjaś- 
nionych okolicznościach) — prowo- 
kuje jeszcze raz to samo pytanie 

W ogóle wiele mądrych pytań jest 
w tym filmie. | wiele wzruszeń. Choć- 
by najpiękniejsza scena: Dian po raz 
pierwszy zbliża się do największego 
goryla w stadzie. Jest najbardziej 
nieufny, najsilniejszy, naprawdę 
groźny. Już parę razy napędził jej 


stracha. Teraz podchodzi Dian 


Prawdziwa Dian Fossey z jednym 
zaprzyjaźnieni, że nie bardzo wiac 


okazuje mu uległość, pochrząkuje, 
opuszcza głowę, żeby go nie roz- 
drażnić. On akceptuje jej postawę, 
chce się oddalić, a wtedy Dian nagle 
robi coś nieoczekiwanego — prze- 
wraca się na wznak, rozrzucając 
szeroko ręce... Czekamy zdrętwiali, 
co Paluch zrobi... A on, zaciekawio- 
ny jej drobną, delikatną kobiecą dło- 
nią — wkłada do niej swoją czarną 
pięść, o tyle większą, a przecież 
o ileż bardziej bezbronną 

Oprócz wzruszeń, jestw tym filmie 
wiele scen mocnych, tragicznych, 
ale zrealizowanych z wyczuciem 
Wielkim walorem są również pięknie 
filmowane fantastyczne _ plenery 
— zielone wzgórza spowite mgłami 


ze swych podopiecznych. Tak są 
domo, kto kogo naśladuje... 


No i wreszcie wspaniała Sigourney 
Weaver kobieta z charakterem 
Możemy ją jednocześnie oglądać 
w „Pracującej dziewczynie”, w roli 
o wiele mniej sympatycznej, choć 
równie wyrazistej, a w filmie nie- 
złym, ale nie tak bardzo godnym 
polecenia jak ten 
GRAŻYNA SZROEDER 
Fot. „Natlonal Geographic” 


„Cine Revue" 

,La Vie des Betes'' 

Goryle we mgle film produkcji 

USA. Scenariusz na podstawie po 
wieści autobiograficznej Dian Fos- 
sey pod tym samym tytułem. Reży- 


seria Michael Apted. Zdjęcia John 
Seale. Muzyka Maurice Jarre. W ro- 
lach głównych: Sigourney Weaver, 
Bryan Brown, John Omirah Miluwi 


Mimo to bagr 
prawie zanikły w 
nie rozkwitał 
błotnych. Dlaczeg 


* * * 

Nad rzeką ciągnęły się suche ugc 
ry, porośnięte skąpc 
izie przecina 


bydła 


nych 985! 
stanowione 
rą Ustawi” , r 
kało m.in e reze 


nie wolno w przepęd by 
p 


autora 


aka jest nasza fonografia — wszyscy 
wiedzą. To prawda, że wydajemy 
płyty wolno, to prawda, że ich stan tech- 
niczny pozostawia wiele do życzenia, to 
prawda, że tytułami nie możemy zadowo- 
lić nie tylko wybrednych melomanów, to 
prawda, że w pogoni za kompaktem po- 
zostaliśmy daleko w tyle, to prawda, że 
okładki są brzydkie, to prawda... Ale od 
czasu do czasu zdarza się na polskim 
rynku fonograficznym coś ciekawego. 
Cieszmy się więc każdą przyjemną nie- 
spodzianką 
Polskie Nagrania chwalą się — i słusz- 
nie — że „włączenie się tej firmy do 
światowej promocji płyty Madonny „I'm 
Breathless" uznano za przełomowy, na- 
pawający optymizmem momentw historii 
rodzimej rozrywki”. Nie wiem, czy Ma- 
donna nadal pozostaje piosenkarką kont- 
rowersyjną po tylu sukcesach komercyj- 
nych. Chyba została już zaakceptowana 
przez wszystkich, nawet tych, którzy za 
nią nie przepadają. Już poprzednimi pły- 
tami dowiodła, że miejsce na światowej 
estradzie naprawdę jej się należało. Pły- 
tą „I'm Breathless'" tę prawdę potwier- 
dza. „Vogue'” to kawał dobrej pio: 


Eric Clapton to historia rocka e 
wspaniały artysta znalazł już miejsce we 


wszystkich leksykonach 

diach, nie tylko muzycz 

Nagrania udostępniły 
Journeyman”, s n 


ze w 


cyct 


kompozyc Raya Charlesa 
Harrisona, włąc t d e 


kle tematy, cho 


Phil Collins, George Harrison, Daryl 
Hall! 


sama! Cher! Mamy jej album „Heart Of 
Stone”, wydany jesienią ubiegłego roku, 
z utworami, które stały się przebojami, 
choćby „If l Could Turn Back Time”, „Just 
Like Jessie James''... Słuchając zmys- 
łowej Cher, możemy o niej troszkę po- 
plotkować, z czego byłaby zapewne za- 
dowolona. Więc... Firmuje swoim nazwis- 
kiem perfumy „Uninhabited' i romansuje 
z Richie Samborą z Bon Jovi... 

Tyle o udanych licencjach Polskich 
Nagrań. Polskie podwórko to „Gwiazdy 
mocnego uderzenia”. Jako propagator 
polskiego rocka z lat sześćdziesiątych na 
antenie radiowej (cykl „Z archiwum pol- 
skiego beatu”) nie byłbym sobą, gdybym 
nie zarekomendował płyty z Czesławem 
Niemenem, Stanem Borysem, Katarzyną 
Sobczyk, Henrykiem Fabianem, Skalda- 
mi, Piotrem Janczerskim, Czerwono- 
-Czarnymi, Trubadurami, Michajem Bu- 
rano, Heleną Majdaniec, Niebiesko-Cza- 
rnymi, Karin Stanek, Maciejem Kossows- 
kim, Wojciechem Kordą, Krzysztofem 
Klenczonem i Sewerynem Krajewskim 
w rolach głównych! Nie ma na tej płycie 
zespołu Breakout i Tadeusza Nalepy, ale 
ich można posłuchać na naprawdę nie- 
zwykle interesującym dwupłytowym al- 
bumie „To mój blues”. Dla miłośników 
bluesa to „lektura obowiązkowa”. A kto 
dopiero teraz zasmakował w rocku, nie- 


chaj od tej płyty zacznie muzyczną edu 


starego, al 
Wojciecha Gąssowskiego 


ały prywatk 


One Million 
rians Voo Voo r 


Lech Janerka 


Na zdjęciach: 


Madonna i De Mono 


Na koniec spełniam obietnicę sprzed 
miesiąca, kiedy to zapowiadałem nową 
płytę De Mono. Indagowany w tej sprawie 
Marek Kościkiewicz nie chciał powie- 
dzieć wszystkiego, obiecując powrót do 
tematu po ukazaniu się płyty. Nagrania, 
podobnie jak poprzednie, realizowano 
w studiu Izabelin Andrzeja Puczyńskie- 
go. Skład zespołu nie uległ zmianie, 
zaproszono do współpracy innych muzy- 
ków, znanych choćby z udanej płyty pier- 
wszej — „Kochać inaczej ''. Czy ta nowa 
płyta będzie tamtą przypominać? W pew- 
nym sensie tak, bo znów usłyszymy na 
niej trochę hard rocka, trochę soulu, 
trochę klimatów balladowych... De Mono 
nie pogniewa się na tych, którzy uznają tę 
muzykę i tę płytę za eklektyczną”*. Ze- 
spół marzy i myśli o profesjonalnej pod 
każdym względem trasie koncertowej, 
promującej ten album. Czy sztuka się 
uda? Przekonamy się o tym już nieba- 
wem 

Fot. MARIUSZ PIETROŃ 


* evergreen — wiecznie zielony, wiecznie 
młody 
**) eklektyczny — stanowiący zlepek różnych 
stylów 
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Wyznanie 


Powiem ci coś 
gdy słońce 
przykryje się ostatnią 
poduszką 
żeby nie mogło nas 
podsłuchać 
Powiem ci coś 
gdy wszystkim kwiatom 
zamknie uszy mrok 
Powiem ci jeżeli starczy mi 
odwagi 
Albo nic powiem ci tego 
słowami 
wzedy nikt nas nie usłyszy 
Szukająca 
z Warszawy 


OD BRZĘCZYSŁAWY: Nadeszła ła- 
la wakacyjnych wierszy, część zwią- 
zanych z konkursem (przypominam 
— tegoroczny temat brzmi: SZUKA- 
NIE, a termin mija 31 sierpnia), ale 
wiele takich jak ten — powstałych pod 


wpływem wzruszeń, jakie zawsze 


6 EO 
przynosi lało osobom wrażliwym. 
W wierszu „Szukającej” podoba mi 
się | ostalnia poduszka do przykrycia 


słońca, I ło, że kwiaty mają uszy, 
a najbardziej... najbardziej małe słó: 
wko „nas” w ostalnim worsie, które 
powoduje, że cały niepokój się op: 
tymistycznie rozwiewa: bo skoro 
„nas — to wyznanie będzie obopól- 
ne, prawda? 

| jeszcze tłustym drukiem oświad: 
czam stanowczo: nie czytam, nie oce- 
niam I nie drukuję anonimów! Nie- 
którzy mają jeszcze szansę się zreha- 
bilitować, np. „Duży” | „Roztoczan- 
ka”. Każdy ma prawo zastrzec sobie 
swoje personalia do wyłącznej wia- 
domości redakcji | swoje utwory pod- 
pisywać pseudonimem, ale przedsta- 
wić się trzeba i wypada, zwłaszcza 
Jeśli się pisze na konkursl 


4 Hej 
Od siebie proponuję Inne rozwiąza* 
nie. Jeśli mamy już dobrze wyroś- 
niętą siewkę pomarańczy, cytryny lub 
grejpfruta o pędach przynajmniej gru- 
bości ołówka, to na pędach tych moż* 
na założyć 2-3 oczka z odmiany sżla- 
chetnej, Będzie to okulizacja. Na pę: 
dzie robimy nożem nacięcie w kształ: 
cie litery T. Korę podważamy do góry. 
Ścinamy z cytryny szlachetnej jedno 
oczko ze skrawkiem kory długości 
około 2 cm. Oczko wsuwamy pod 
korę, ale tak by jego szczyt nad korę 
wystawał. Miejsce szczepienia owija- 
my ściśle paskiem folii. Po 4 tygod- 
niach folię ściągamy. Oczko przyjęte 
jest zielone. Ścinamy pęd nad ocz- 
kiem, które zaczyna teraz wyrastać 
tworząc nowy, szlachetny pęd. A skąd 
wziąć oczko szlachetne? Od kolegi, 

miłośnika roślin egzotycznych. 
AUGUSTYN MIKA 


Podpatrzone EKO — OKIEM 


DOKONCZENIE ZE STR. 4-5 


ła. Szybko więc wyrosły bujniejsze 
niż dotąd trawy, pojawiły się barwne 
kwiaty, a nawet młode drzewka. Tyl- 
ko, że z roku na rok zaczęło ubywać 
ptaków. Dlaczego? Co się stało? 


k * * 


Te trzy zagadki wprowadzają nas 
w samo sedno modnej dziś dziedziny, 
jaką jest ekologia. Powszechnie bywa. 
ona utożsamiana po prostu z ochroną 
środowiska, ale tak naprawdę jest 
dziedziną wiedzy zajmującą się zale- 
żnością organizmów od środowiska 
i od siebie nawzajem. Bez wiedzy 
o tych zależnościach trudno skutecz- 
nie chronić przyrodę, a powyższe 
przykłady są znakomitym tego dowo- 


aem. A oto rozwiazania naszych eko- 
zagadek. 

W pierwszym przypadku mamy do 
czynienia z nawożeniem z... powiet- 
rza. Przywykliśmy, że wyziewy prze- 
mysłowe i energetyczne oddziałują 
niszcząco na lasy. Owszem, to praw- 
da, ale zawarte w powietrzu substan- 
cje mogą też wpływać użyźniająco na 
glebę. Przynoszone z wiatrami i desz- 
czami przyczyniają się do rozwoju 
bujniejszego niż dotąd leśnego runa. 
Zjawisko to obserwuje się w wielu, 
nawet odległych od ośrodków prze: 
mysłowych, okolicach kraju. 

W drugim przypadku — wyrośnię- 
cie drzew doprowadziło do częścio- 
wego osuszenia bagna. Każde drze- 
wo pobiera z gruntu i zatrzymuje 
w sobie sporo wody. Toteż wyras- 
tające na bagnie drzewa niejako „wy- 
pijają” z niego wodę. 


W trzecim przypadku zaniechanie 
wypasu sprawiło, że na ugorach na- 
drzecznych wyrosła zbyt bujna roślin- 
ność, która gniazdującym tam dotąd 
ptakom utrudnia poruszanie się i że- 
rowanie. Toteż wyprowadzają się one 
z tego terenu, pomimo że jest on 
chroniony. To przykład, że ochrona 
przyrody nie zawsze jest skuteczna 
— może przynieść wyniki odwrotne 
do oczekiwanych. 


Przypatrując się wnikliwie przyro- 
dzie, odkrywamy dziesiątki zależno-. 
ści tego typu. Ich śledzenie — to 
podstawa rozsądnej ochrony. Zachę- 


. camy Was-więc do spojrzenia na 


swoje otoczenie EKO-OKIEM i odsło- 
nięcia „olejnych eko-zagadek, jakie 
kryją się dosłownie wszędzie. Powo- 
dzenia! 

TOMASZ KŁOSOWSKI 


informacje, 
wią, *0 


WIT-ka. Czytaj 
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© Mają chyba 200 I więcej lat. Korę 
u dołu szarą, spąkaną, w pniach dziu- 
ple wykuto przez dziącioły, niema! jak 
wiekowo nosny gdziań z głębi praw» 
dziwego boru, tyla, ża... w miniaturze. 
Runo to poduchy |asnozielonych 
mchów, a wśród nich wystrzelają 
trzelny I pobłyskuje lu I ówdzie woda. 
Taki jest bór bagienny — osobliwość 
rezerwatu Czerwone Bagno niedale- 
ko Grajewa (na południe od Wożnej 
Wal I Orzechówki). Rezerwat nie jest 
dostępny turystom można popro- 
sić leśnika, aby pokazał przynajmniej 
skraj boru. Duże wrażenia! 


© Pozdrowienia ze szlaku Orlich 
Gniazd. Jesteśmy trzeci dzień w dro- 
dzó. Przekręciliśmy ponad 80 kllomeat= 
rów. Nie ma jak rower, przysięgam! 
Jedziemy trochę na przełaj, przez 
pola, „na nosa”. Donosimy, że wszę- 
dzie jest drogo, że nikt nie ma czuło- 
ści dla niezamożnych wędrowców, 
ale zaopatrzenie Jest niezłe. Nawet 
chleb bywa w sklepach na trasiell! 

WIT-ku, przestrzegamy przed je- 
dzeniem lodów i popijaniem ciepłymi 
napojami... chłodzącymi. Właśnie 
wczoraj „straciliśmy” przez taką żar- 
łoczność jedyną towarzyszkę wypra- 
wy. 

Przesyłamy kartkę z Ogrodzień- 
cem, ale naprawdę jesteśmy w Ko- 
zichgłowach. Ogrodzieniec jeszcze 
przed nami. 

Michał Kuzyniak I „paczka,, 
z Gliwic 


'© Najpierw trze wsiąść w Lebie 
w bardzo zatloczi utobus (ło jest 

mieatenie z ub, roku), przejechać 
nim 6,5 km I wysiąść na wybetonowa- 
nym placyku. Dalej żadnym pojazdem 
mechanicznym poruszać się nie wol- 
no, znajdujemy sią w Słowińskim Par- 
ku Narodowym. Teraz trzeba przejść 
około 2,5 km. Panują tu wydmy nieus- 
talone. „Góry plasku wdzierają salę do 
lasu, zasypują go, przekraczają dro- 
gą I wpełzają na bagniaty teren Jezlo- 
ra. Wstrząsające wrażenie wywołuje 
widok wydmy zasypującej żywe drze- 
wa... Niektóre jeszcze zielone, Jesz- 
cze się bronią. Inne giną, usychają, 
niedługo zginą zupełnie pod zwałami 
płachu” (Stanisław Tyszecki, autor 
książeczki o Parku). Skręcarny w pra- 
wo, pod górę, wyzńaczonym szlakiem 
i oto jesteśmy u podnóża najwyższej 
wydmy ruchomej — Łąckiej Góry (ok. 
40 m). Z tego wzniesienia rozciąga się 
niezapomniany widok... Dalej jeden 
ze szlaków prowadzi w stronę morza, 
a następnie jego brzegiem do przy- 
stanku autobusowego I juź dalej szo- 
są do Leby.. Lebą ńie jestem .za- 
chwycona, ale godny polecenia jest 
skansen w Klukach (kilkadziesiąt kilo- 
metrów od Łeby), a także Gardna 
Wielka i Smołdzino — jest tu Muzeum 


Słowińskiego Paru Narodowego 
Małgorzata Patyna, Sępólno Kr. 


A jeśli teraz ośmieliii się zrobić coś takiego, to znaczy, że 
przestaję się liczyć w tej klasie, moje akcje spadają na łeb na 
szyję. Niech ich diabli! Mam już po dziurki w nosie ludu Bze-Bze 
i jego ciemnych spraw. Zostawić wszystko, niech się samo kłębi 
i kiełbasi! Uciec stąd i nie wrócić więcej! Gdyby możliwy był 
transtert!.. 

Wygląda na to, że Trąba też ma dosyć... Myślałem, że coś 
powie, ale on poruszył tylko bezgłośnie ustami i skrzywił się, 
jakby zjadł własne słowa i gorzko mu się zrobiło. Chyba opuściły 
go do reszty gogiczne siły i stracił chęć użerania się z nami. 
W rękach trzyma ten przeklęty czajnik i obraca go nerwowo. 
Odnoszę wrażenie, że ma nieprzepartą ochotę cisnąć go w sam 
środek klasy, w te wszystkie podniecone zuchwalstwem Pajęc- 
kiego gęby, i dać dyla. 

— Czy mam iść z Tomkiem do pani dyrektor teraz czy po lekcji 
— pyta spokojnie i głośno H. H. Pajęcki starając się nadać swemu 
głosowi rzeczowy, obojętny ton. 

Trąba daje za wygraną. Rezygnuje z dalszych dochodzeń, 
zrzeka się należnej mu od nas satysfakcji i odstępuje od 
gogicznej zemsty. 

— Siadaj! — chrypi nieswoim głosem, a mnie daje znak, żebym 
wracał na miejsce. 

Ale jest to zarazem koniec lekcji | emocji. Jeszcze jedna 
godzina zmarnowana. Znów nie będzie doświadczeń, tajemnicze 
substancje pozostaną zamknięte. Próbówki, kolby, palniki I zle- 
wki nie pójdą w ruch. Sali nie wypełni ta jedyna w swolm rodzaju 
aura oczekiwań na chemiczny „cud”. Nie dokona się misterlum 
przemiany... Trąba jest w swoim dołku psychicznym.Cała energia 
odpłynęła od niego, pozostał — gogiczny (lak. żeby mieć święty 
spokój przez resztę lekcji każe nam rysować tablicę Men- 
delejewa i rozmieścić tam pierwiastki według okresów i grup, 
a sam, zgarbiony przy stole zapada w odrętwienie właściwe 
wychłodzonym płazom. = 

godzina 13.40, po lekcjach 

Równo z dzwonkiem chcę się urwać tak szybko jak tylko 
możliwe, ale H. H. Pajęcki jest szybszy, bo zajmuje stolik bliżej 
drzwi i zagradza mi drogę. 

— Jak ci się podobało? — zagaja z przyjacielskim uśmiechem. 

Ale ja postanowiłem, że jeśli już muszę z nim mówić, to 
pogadamy sobie w innym stylu i trochę na inny temat. I pytam od 
razu ostro: 

— Dlaczego to zrobiłeś? 


— Co niby? — udaje, że nie rozumie. 

— Czemu bronileś mnie przed Trąbą? — mówię. 

— Bo miałem taką fantazję! 

— A na serlo? 

— Człowieku, chcieli cię podle wrobić w ten czajnik, wpuścić 
w mallny! Miałem milczeć? To nie było w porządku. 

— Zatem z poczucia porządku? 

— No I może trochę z przyjaźni — uśmiechnął się. — W końcu 
Jesteśmy przyjaciółmi, mister Frog! 

— Trochę z przyjaźni — mówię zimno — a trochę I chyba 
więcej z chęci popisania się przed ludem, co? Zabłysnąć odwagą 
cywilną, przedstawić się klasie jako równy chłop, taki co to 
brzydzi się donosami | potrafi postawić się belfrowi w razie 
potrzeby... 

— Co ty, Tomek? — chciał mi przerwać, ale |a prułem dalej: 

— | powiem ci, czemu tak ci zależało na podmurowaniu sobie 
opinii właśnie teraz. Bo się boisz, że ja wiem, co robiłeś wczoraj 
w gabinecie Okulli i że mogę cię zdemaskować... 

Ty?! A cóż ty możesz wiedzieć? 

— Wszystko. Ja byłem tam, kledy wszedłeś z Okullą. Schowa- 
łem się w tej wnęce z umywalnią. Słyszałem każde słowo... 

H. A. Pajęcki umilkł i poczerwieniał. 

— | jeszcze ci powiem na dokładkę — ciągnąłem — na co 
liczyłeś biorąc mnie w obronę przed Trąbą... Że zwiążesz ml ręce 
| zamkniesz usta, no, bo czy wypada oskarżać przed klasą 
swojego dobroczyńcę, kiedy się ma taki dług wdzięczności? 
Zgadza się? 

— Pochlebiasz mi, mister Frog — skrzywił się Hipcio, próbując 


YTZ o nml ' 


opanować zakłopotanie. — To cbś powiedział, byłoby faktycznie 
mądre i sprytne, ale jakoś o tym nie pomyślałem. Chyba nie 
Jestem ani taki sprytny jak myślisz, ani taki makiaweliczny, jeśli 
wiesz, co to znaczy. Szkoda. Naprawdę żałuję. Ale w jednym 
masz rację. Nie zrobiłem tego tylko dla ciebie, zrobiłem to także 
dla siebie, może nawet przede wszystkim dla siebie! 

Spojrzałem na niego zaskoczony. Nowy popis cynizmu czy też 
nowy chwyt? 

— Pewnie się zdziwisz — mówił patrząc mi w oczy dość 
bezczelnie — ale musiałem zrobić coś taklego, rozprostować się, 
nabrać trochę szacunku dla siebie. To głupio brzmi, ale taką 
właśnie miałem wewnętrzną psychiczną potrzebę. Jeśli byleś 
wtedy w gabinecie, to wiesz, do czego mnie zmusza la baba. 

— Zmusza?! 

— Nie chodzę tam dla przyjemności, mdli mnie od tych 
pralinek. Jeśli wszystko słyszałeś | nie jesteś uprzedzony do 
mnie, to musisz przyznać, że wykręcałem się jak mogłem, 
plotłem głupie michałki, nic poważnego nie wydusiła ze mnie... 

— A ta historia ze śniegiem i okularami Trąby? A donos na 
Ciesiów? 

— Jaki donos? Okulla sama się domyślała i zapytała mnie 
wprost czy to oni. Odpowiedziałem, że nie widziałem, ale że to 
możliwe. Tylko tak powiedziałem: „to możliwe”. Zresztą ci dranie 
nie zasługują na to, żeby ich kryć. Ty wiesz, co oni zrobili? 
Nasadzili na mojego |Jamnika kawałek blaszanej rury od piecy- 
ka... przewlekli go z nogami przez tę rurę | puścili. A potem pękali 
ze śmiechu, |ak biegał biedak z tą rurą. Poobcierał się do krwi 
zanim go uwolniłem... 

— Pal sześć Ciesi — powiedzialem — ale oni podejrzewają 
Wyrzka, że ich wsypał. Chłopak od paru dni żyje w stresie, kryje 
się po kątach, sam wiesz, co było w sali geogralicznej. 

—Wyrzek? — Hipcio zasapał gniewnie. Nie lepszy od nich. Ten 
łobuz mnie nagrywa, pamiętasz, obiecałeś pogadać z nim. Na 
pewno knuje coś złego... A co do jego stresu, to masz nieaktualne 
wieści. Widziałem go niedawno razem z Ciesiami. Kucali pod 
palmą... 

— Razem?! — wykrzyknątem z niedowierzaniem. 

— Chyba się z nimi zwąchał i kombinują coś wspólnie po cichu. 
W każdym razie żuli dość zgodnie. Wiesz, że oni nie z każdym 
żują, Tak, Tomciu, zamiast się użalać nad Ciesiami i Wyrzkiem, 
powinieneś okazać trochę współczucia mnie! 


Cdn. 


TEATR CIENI 
ABRAKADABRY 


Popatrz na ten rysunek | postaraj się wyodrębnić 
wzrokiem w jedną całość te wszystkie jego frag- 
_menty, które oznaczono kropkami. Czy układają 
GI się już w jakiś obraz? Teraz weż ołówek lub 


mazak i starąnnie zamaluj te zakropkowane ob- 
szary. Rozwiązanie otrzymasz natychmiast, bo na 
tym polega nasz teatr cieni. 


CO JESZCZE? 


TERMIT to drewnożerny owad tropikalny, budu- 
jący naziemne gniazda. A co jeszcze znaczy to 
słowo? Tylko jedna z trzech poniższych odpowie- 
dzi jest prawidłowa: 

a) szkło krzemowo-potasowe zawierające cynk 
lub bor, 

b) mieszanka tlenków żelaza z aluminium używa- 
na do spawania, 

c) niegniotliwa tkanina z mieszanki włókien polie- 
strowych z wełną. 


ROZWIĄZANIA 
Z POPRZEDNIEJ SOBOTY 


FLAGI:4. KLUCZ: 7, CO JESZCZE: sedan — rodzaj 
nadwozia samochodowego krytego, cztero- 
drzwiowego, o dwóch stałych siedzeniach po dwa 
lub trzy miejsca każde. TAJEMNICZE DZIAŁANIA: 


Po rozwiązaniu krzyżówki litery z oznaczonych 
kratek, czytane kolejno rzędami, utworzą B-wyra: 
zowo rozwiązanie — myśl Pascala. Rozwiązanie 
to prześlij w ciągu 10 dni od daty tego numeru pod 
adresom: „Świat Młodych”, ul. Mokotowska 24, 
00-561 Warszawa, „Zadanie premiowana nr 790". 
Prawidłowo rozwiązania wozmą udział w losowa= 
niu 10 nagród po 5000 zł. 

POZIOMO: 1) cichy odgłos, szelost, 5) używany 
do wyrobu betonu, 8) postać, 9) dzielny... Szwojk, 
10) płytka szklana pokryta drobną siatką, używana 
przy wykonywaniu roprodukcji metodą fotome- 
chaniczną (przestaw litery w wyrazio trasor), 11) 
miękko wyprawiona skóra używana do wyrobu 
rękawiczek, przecierania okularów, 12) kapitan 
z powiości Verne'a, 13) świeża i zielona wlosną, 
17) prąd rzekl, 19) w przenośni: nietykalna świę- 
lość, 20) każdy sobie ją skrobie, 24) części roślin 
mające właściwości czeplania się, 25) prymityw- 
ne narzędzie używane dawniej do orki, 26) wy- 
twórnia płyt gramofonowych w Pionkach, 27) piłki 
— z autu na bolsko, 28) na Jarmarku kupił oś, 29) 
obchodzi imieniny 28 marca, 30) klamra spinająca 
pękające mury (anagram wyrazu ranka). 

PIONOWO: 1) mąż slostry albo brat żony, 2) 
machanie, kiwanie, np. nogami, 3) krzew ozdobny 
sadzony na wydmach, 4) publiczne wykonanie 
utworów muzycznych, 5) system rządów w dawnej 
Rosji, 6) posłannictwo, 7) nie przykłada się do 
nauki, 14) napady drgawek występujące z powodu 
niektórych chorób, np. padaczki, 15) pojazd dla 
lalek, 16) malarka lub aktorka, 18) występuje 
w balecie, 21) dramatopisarz rosyjski (ur. 1924), 
autor sztuki „Warszawska melodia" (nazwisko 
ułóż przestawlając litery w wyrazach ro+ Zin), 
22) z panami, 23) choroba zwana także dychawicą. 


ROZWIĄZANIE 
ZADANIA PREMIOWANEGO 


NR 783 


z 72 numeru „Śwlata Młodych” 
z dnia 16.06.1990 r. 

Poziomo: przeoczenie, maczuga, zasada, do- 
płata, wada, następca, bratek, żyto, kalarepa, 
karawana, meta, data, motyka, pieczeń, Otello, 
lekarstwo, tabaka, parawanik. 

Pionowo: przesada, oda, niedostępność, mata, 
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gagatek, zawadiaka, płaca, bratowa, kareta, żyra- 
fa, lameta, narzeczeństwo, antylopa, Danuta, mo- 
tel, piekarnik, Oka, lewa. 
Nagrody po 5000 zł wylosowali: 

Marek Dziech — Kraków, Ewelina Gabrylewicz 
— Żyrardów, Hubert Goliczewski — Grabki Duże, 
Renata Kluska — Tarnów, Katarzyna Królikowska 
— Warszawa, Irena Mikkos — Karsy, Katarzyna 
Polender — Szczecin, Piotr Wolski — Grodzisk 
Maz., Dominika Wysocka — Słupsk, Paweł Żal 
— Szczecin. 


BIAŁA DZIURA 


Na rysunku znajduje się „biała dziura”, w którą należy wpasować tylko 
jeden z sześciu przedstawionych prostokątów tak, aby uzupełniał rysunek 


POSTAW ZNAKI! 


W miejscach oznaczonych liczbami 1-10 ustaw odpowiednie 
znaki drogowe dobrane 'z podanego zestawu. W rozwiązaniu 


połącz liczby z odpowiednimi literami. 


Z LOGIKĄ NA TY! 


243 + 37 = 680 
— : + 
198 — 23 = 175 


45 x 19 = 855 


JI 
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dzą one do pieców. Niemniej penetra- 
cja dolnej części rynny doprowadza 
nieraz do makabrycznego odkrycia: 
oto leży tam cały stos ptasich szkiele- 
tów. Wielokrotnie już klub nasz otrzy- 
mywał wiadomości o takich odkry- 
ciach. Ptaki zaglądają do rynien nie 
tylko wiosną, gdy poszukują miejsca 


HARCERSKA 
GAZETA 
NASTOLATKÓW 


UWAŻAJ 
BO ZGINIESZ ! 


na gniazdo, ale też w innych porach 
roku, gdy chcą znaleźć nocleg lub 
penetrują okolice domostw w poszu- 
kiwaniu żeru. Rzadko który ptak umie 
wydostać się z pionowej, gładkiej ru- 
ry. Podobnymi pułapkami bywają ru- 
rki używane do budowy ogrodzeń. 
Sposobem na zmniejszenie niebez- 
pieczeństwa, jakie grozi ptakom ze 


Redaguje koleglum: Jan Orgefbrand oraz Ewa 
Drobnik, Wanda Kobyłecka, Tomasz Kłosow- 
ski, Ewa Kosińska, Michał Malicki, Zdzisław 
Przybyłowski, Barbara Skórska, Małgorzata 
Szczepańska, Grażyna Szroeder-Bukowska. 
Adres redakcji: ul. Mokotowska 24, 00-561 
Warszawa, telefon: 21-15-81, telex: 813658. 
Telefony: redaktor naczelny: 21-15-61; z-cy 
red. nacz — 28-21-42; sekretarz redakcji 
— 28-25-48, dzial lączności z czytelnikami 
— 21-81-13; dział zainteresowań 

— 21-98-28; dział społeczno-wychowawczy 


strony wszelkich pionowych rur, jest 
nakrycie od góry:siatką tych pułapek, 
a w przypadku rynien — stosowanie 
odpowiednich klapek. 

Ogromnym  niebezpieczeństwem 
dla ptaków są szyby. Im bardziej no- 
wocześnie oszklony jest świat, tym 
więcej ofiar wśród ptaków. Zwłaszcza 
szklane wiaty przystanków i prze- 
szklone na przestrzał ściany są groź- 
ne — ptaki biorą je bowiem za powiet- 
rze, łatwo się o nie rozbijając. Co 
robić? W imię ochrony ptaków zmniej- 
szać szklane powierzchnie? Nie trze- 
ba. Wystarczy np. duże okna zasła- 
niać chociażby delikatnymi firankami. 
Wtedy ptaki je dostrzegą | prawdopo- 
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nych materiałów redakcja nie zwraca. Ogło- 
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53, 04-028 Warszawa, tel. 13-20-40 do 49 
wewn. 403 

Cena ogłoszeń wedlug cennika. Wpłaty za 
ogloszenia od osób fizycznych przyjmowane 
są na konto: Państwowy Bank Kredytowy Ill 


Przyjrzyj się uważnie układowi liczb w gór- 
nych trójkątach, przeanalizuj te układy i w miejs- 
ce znaku zapytania wpisz odpowiednią liczbę. 
Jeżeli nie masz pewności, czy dobrze rozwiąza- 
łeś to zadanie, to swoje rozwiązanie porównaj 
z tym, które ukaże się za tydzień. 


dobnie ominą. Jest i drugi sposób, 
skuteczny zwłaszcza przy wszelkich 
szklanych drzwiach, przez które prze- 
sącza się od środka światło dzienne: 
nakleić na nie wyciętą z papieru syl- 
wetkę jastrzębia czy innego skrzyd- 
latego drapieżcy. Dość skutecznie od- 
strasza ona ptaki od szklanej „ściany 
śmierci”. Ten sposób jest szeroko 
stosowany na świecie, w sklepach 
można nawet kupić gotowe sylwet- 
ki-naklejki imitujące ptaki drapieżne. 
U nas nikto tym, jak dotąd, nie słyszał. 
Cóż, nie wszędzie wzrost powierz- 
chni oszklonych idzie w parze ze 
wzrostem kultury — także tej przyrod- 
niczej... 


sińskie 
—S 


taką dł 


wia... 


TOMASZ KŁOSOWSKI 


UŚMIECH NUMERU 


PANI MĄDRALOWA do pani Ik- 


potkałam wczoraj w kinie 


pani męża, ale mnie nie poznał... 
— Wiem, opowiadał mi o tym! 


* 


NAJMŁODSZY Mądrala pyta 
w ogrodzie zoologicznym: 
— Tato, dlaczego żyrafa ma 


ugą szyję? 


— Dlaczego? Wystarczy chwilę 
pomyśleć: przecież dlatego, że ma 
głowę w dużej odległości od tuło- 


OM Warszawa nr 370015-5757-139-11. Za ireść 
ogłoszeń redakcja nie odpowiada 
WYDAWCA: RSW „Prasa-Książka-Ruch”, Mło- 
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szawa, al. Slanów Zjednoczonych 53 

fony: Dyrektor 10-41-22. Dział Produkcji 
Prasowej 10-66-21. Informacji o warunkach 
| terminach prenumeraty udzielają wszystkie 
oddziały RSW „Prasa-Książka-Ruch” oraz 
urzędy pocztowe. 
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KILKA KROKÓW : 


NASZE KOŚCI ZBIELEJĄ 


IN PIASKU PUSTYNI... 


Nie tak dawno temu, gdy trwała 
jeszcze pora |lęgowa, pisaliśmy 
o gniazdach-pułapkach. Dziś o innych 
pułapkach czyhających na latające 
już i sprawne ptaki. Nie chodzi tu 
o rozmaitego rodzaju sidła, zastawia- 
ne przez tzw. ptaszników — to zupeł- 
nie inny, niestety, wciąż i unas aktual- 
ny temat. Dziś jednak chodzi o puła- 


KRÓLU, NAPRZÓD? 
NIE OPIERAJ S/Ę 


N 


TRUDNO/ 
RAZ KOZIE 


UWAŻAJ, 
BO ZGINIESZ! 


pki, jakie nieświadomie zastawiają na 
ptaki ludzie, zwłaszcza w miastach 
| osiedlach. 

Niedawno miał miejsce taki oto 
przypadek: dorosły puszczyk wleciał 
do komina, ugrzązł w nim i dostał się 
do pieca, gdzie po prostu się upiekł! 
Takich wypadków jest zapewne dużo 


Ptaki chętnie siadają na drutach — jak choćby te jaskółki —ale AM 


druty bywają dla nich też niebezpieczne. Mnóstwo ptaków, 
zarówno dużych, Jak i małych ginie w zderzeniu z nimi 


ODWAG/, TO 


TYLKO KILK/ 


więcej, tylko że niewiele o nich wie- 
my. 

Zdaje się, że jedynie kawki radzą 
sobie w kominach, a i tego nie może- 
my być do końca pewni, nie wiadomo 
bowiem, ile dorosłych osobników 
i podlotów kończy swój żywot w pie- 
cach. Nie ulega wątpliwości, że komi- 
ny są dla ptaków śmiertelną pułapką. 
Nie pozostaje nam nic innego,jak za- 
bezpieczać je odpowiednią siatką. 
Siatek takich widujemy wciąż jak na 
lekarstwo. 

Równie niebezpiecznymi pułapka- 
mi ptasimi są rynny, choć nie prowa- 
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Wiele puszczyków ginie w zderzeniu z pojazdami, 
a także w kominach I podstacjach elektrycznych 


CZY WIDZICIE 
TO,CO JA ? 
p 


| Zielono mi (232) 


JAK 

PRZYSPIESZYĆ 

OWOCOWANIE 

POMARAŃCZY 
I CYTRYN 


Wszyscy, którzy próbowali kiedyko- 
Iwiek wyhodować z pestki cytryny lub 
pomarańcze, wiedzą o tym, że drzew- 
ka takie zakwitają nie wcześniej jak 
po około 10 latach. Dlatego z zaintere- 
sowaniem przeczytałem list Waldka 
Gibały z Załuża k. Krosna, który poda- 
je taki oto sposób na przyspieszenie 
kwitnienia roślin cytrusowych. 

Siewkę pomarańczy lub cytryny 
oderwać od korzeni gdy osiągnie 5 I|- 
ści. Otrzymaną sadzonkę ukorzenia- 
my w piasku, w doniczce pod na- 
kryciem ze szklanki lub słoiczka. Po 
3-4 tygodniach od sadzonkowania ro- 
śliny są ukorzenione | nakrycie moż- 
na zdjąć. Gdy sadzonka zacznie ros- 
nąć, należy ją przesadzić w doniczkę 
wypełnioną żyzną ziemią i pielęgno- 
wać tak, jak się pielęgnuje kwiatki 
doniczkowe w domu. Kolega Waldek 
pisze, że tak rozmnażana roślina za- 
kwitnie na pewno w trzecim lub czwa- 
rtym roku, lecz jednocześnie przy- 
znaje, że rośliny hodowane przez nie- 
go jeszcze nie zakwitły, być może 
dlatego, że są zbyt młode. 

Ja mam duże wątpliwości co do 
skuteczności tego zabiegu i pokrótce 
je opiszę. Otóż rośliny drzewiaste 
rozmnażane z nasion przechodzą 
przez tak zwany okres młodociany, 
kiedy nie są zdolne do kwitnienia 
| owocowania. Jeśli wysiejemy nasie- 

nie szlachetnej jabłoni, wyrasta z nie- 
| go slewka z kolcami przypominająca 


Cytryna otrzymana z sadzonkowania 
lub z okulizacji owocuje już w drugim 
roku 


Jabłoń dziką | dopiero po kilku latach 
zaczynają się pojawiać na wierzchoł- 
ku drzewa pędy podobne do odmiany 
szlachetnej. Część dolna siewki jest 
w fazie młodocianej (nie owocującej), 
część górna w fazie dojrzałej (owocu- 
jącej). Jeśli z górnej części siewki 
pobierzemy oczko lub pęd dla foz- 
mnożenia, to otrzymane stąd egzem- 
plarze będą rychło owocować. Wal- 
dek proponuje nam rozmnożenie do|- 
nej części siewki, a więc tej części, 
która wcale nie ma skłonńości do 
owocowania. 
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